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W riowej instrukcp podatkowe)

0 rzemiuślnikach zuptinis zapomniane
S p ra w y  podatkow e, tak  n ad ­

z w y c z a j w a żn o  dla w szys tk ich  
s fe r  gosp od a rczych , sp ec ja ln e  
m a ją  zn aczen ie  d la  w ła ś c ic ie li  
w a rs z ta tó w  d rob n ych  —  c zy  to 
h a n d low ych  c zy  w y tw ó rc zy ch . 
P o ru s za liśm y  ju ż  n ied aw n o  tem u 
k w es tję  sp óźn ion ego  za tw ie rd ze ­
n ia  n o w ych  w zo ró w  d la  
t. zw . u p roszczon ych  k s ią g  han 

d low ych , 
k tó re  d op ie ro  od  1  lu te g o  są do 
n abyc ia , a d op iero  od paru  dn i 
o g ło s zo n y  zo s ta ł okó ln ik  p . m in i­
s tra  Skarbu  z 24 s tyczn ia , g w a ­
ra n tu ją c y  w ła ś c ic ie lo m  drob ­
nych w a rs z ta tó w , że k s ię g i te , o 
i le  zostan ą  p rzed ło żon e  do za ­
tw ie rd ze n ia  do 15 lu tego , b ędą  
w ażn e  n a  c a ły  ro k  b ie żą cy , a 
w ię c  ju ż  od  1-go s tyczn ia  G dy­
b y  za rzą d zen ie  to  b y ło  w yd a n e  
zawoza&u, n ie  zo sta łob y  w ie lu  
d rob n ych  k u p ców  i r z e m ie ś ln i­
k ów  zra żo n ych  do p ro w a d zen ia  
u p roszczon e j k s ięg ow ośc i.

N a le ż y  te ż  w  zw ią zk u  z tem  
p od n ieść  je s z c z e  in n ą  n a d er  w a ż ­
n ą  sp ra w ę  D o tą d  k s ięg - h a n d lo ­

w e  b y w a ły
u n iew ażn ia n e  p r z t z  w ła d ze  sk a r­

bowe,
b ardzo  poch opn ie , p od  la d a  p re ­
tekstem . W y s ta rc z y ło  ja k ie ś  złe 
p rzek reś len ie , o c zy w is ta  om yłka, 
aby ta k ie  k s ię g i od rzu con o  i  w y ­
m ierzon o  p oda tk i d ow o ln e , w e d ­
łu g  u zn an ia  w ła d zy  Skutek  b y ł 
ten , ż e  n a w e t c i n ie lic zn i p r z e d ­
siębiorcy, k tó r z y  za k ła d a li k s ię ­
gow ość, o s ta te czn ie  s ię  do n ie j 
ro zc za ro w a li

N O W A  IN S T R U K C J A  

T e ra z  n o w a  in s tru k c ja  p o d a t­
kow a ok reś la , że  p rzy  ocen ie  
k s ią g  n a le ż y  zw ra ca ć  g łó w n ą  u- 
w a g ę  n a  is to rn ą  ich  w a r to ść  i 
r ze te ln ość , p o m ija ją c  n iem a jące  
za sad n iczego  zn a czen ia  fo rm a ln e  
u s te rk i i  b rak i. Z d ru g ie j s tron y

N i e m c y  z n o s z ą
p o d a t e k  

d o m o w o - c z y n j z o w y
Rząd Rzeszy N iem ieckiej przystą­

pił do opracowania reform y podat­
kowej w  kierunku uelastycznienia 
newuych podatków Częściowo re­
forma ta, została juz opracowana.

Z dniem 1 kw ietn ia r. b. ma na­
stąpić redukcja podatku domowo- 
czynszowego o  25 p ro c .; z dniem 1 
kw ietn ia 1937 r. podatek ten będzie 
zredukowany o  dalszo 25 proe., a 
1 kw ietnia 1940 r. ma ulec redukcji 
joszoze 30 proc. tego podatku. W o ­
bec tego, źo podatek ten został już 
dotychczas zm niejszony o 20  proc„ 
oznacza to, że w roku 1910 będzie 
on całkowicie zniesiony.

Podatek  domowo - czyuszowy 
(m niejw ięeej równoznaczny z na­
szym podatkiem od nieruchomości) 
był k rytykow any ostro jako  jedna z 

'przeszkód do ożyw ien ia tak ważne­
go p rzy  zwalczaniu kryzysu ruchu 
budowlanego. Przystąp ien ia  do Jego 
likw idacji ma więc stanowię jeden 
' t  środków, zapomocą których rząd 
niemiock5 prasy ic ożyw ić in ic jatyw ę 
gospodarczą w  społeczeństwie.

p. m in is te r  Skarbu  zapow iada , 
że  za  z ły  w y m ia r  podatku  u rzęd ­
nik b ęd z ie  o d p o w ied z ia ln y  d y ­
scyp lin a rn ie , a ż  do zw o ln ien ia  
w łą czn ie .

D la  ży c ia  gosp od a rczego  p ie r -  
w szo rzęd n e  m a zn a czen ie  w ła śn ie  
to,
aby  fo rm a lis tyk a  n ie  była  s toso ­
w an a  tam , g d z ie  w id a ć  u czc iw ość  

i d ob rą  w o lę  podatn ika .
\by  n ie  za ch o d z iły  ta k ie  w y p a d - 

j ki, że  u n iew ażn ia  s ię  k s ięg i h an ­
d low e  po to, ab.v w y zn a czy ć  ob ró t 
n. p . d w u k ro tn ie  w ięk s zy  T en  
a rb itra ln y  sposób w ym ie rza n ia  
podatku  by ł dotąd  n a jw ięk szrm  
n ieszczęśc iem  di o b ry c h  p rzed s ię  
b io rców , p ra g n ę lib y  w ię c  on i bar­
dzo, aby s ło w a  in s tru k c ji p od a t­
k ow e j i za p o w ied ź  p . m in is tra  
zo s ta ły

ca łk o w ic ie  z rea lizo w a n e , 
aby  w re s z c ie  została p o n ie ch a ra  
d o tych czasow a  dow o ln ość . W te ć v  
dop iero , g d y  stosunki m ied zy  
p ła tn ik iem  i u rzędem  skarbow ym

zostan ą  op a rte  na ch oćby  m in i­
m a ln e j d oz ie  za u fa n ia  w  r z e t e l ­
ność tego  p ła tn ik a , gdy  zostan ie  
z ro zu m ian a  ta  zasada, że n ie  m oż 
na d oszu k iw ać  s ię  w ysok ich  ob ­
ro tó w  tam, g d z ie  b y ły  one m ałe  
i  że  n ie  m ożna ś ru bow ać  p a p ie ­
ro w ych  d och od ów  w ted y , gdy  b y ­
ły  s tra ty , —  w te d y  d op ie ro  m oż­
na będz ie  za czą ć  m ó w ić  o p ie rw ­
szym  kroku  ku p o lep szen iu  doli 
m a łych  p ła tn ik ó w ; d robn ych  kup 
ców , rzem ie ś ln ik ó w  i p rz em y ­
słow ców .

J es t to  zaś tem b a rd z ie j w ażne, 
że  zo s ta ły  zu p e łn ie  skasow ano 
podatkow e k o m is je  szacunkow e, 
w  k tó ry ch  za s ia d a li p rz ed s ta w i 
c ie le  ty ch  s fe r , a  w y m ia r  p r z e ­
szedł w y łą c zn ie  w  rę c e  czyn n ik a  
u rzęd n iczego . O by  w re s z c ie  ten 
czyn n ik  zech c ia ł zrozu m ieć , że 
n adm iern e  ś ru bow an ie  ob ro tó w  i 
d ochodów  szkodzi n ie ty lk o  p od a t 
n ikom , a le  i państw u, n iszcząc  
ź ró d ła  sp o łeczn ego  dochodu.

N o w a  in s ty tu c ja  podatkow a, o

A d w  skat ule m at®
k i l k u  o s k a r ż o n y c n ,

g d y  is tn ie je  s p r z e c z n o ś ć  I n t e r e s ó w
L U B L IN , 3.2 (teł. w ł.). P rzed  lu­

belskim Sądem Okręgowym  toczyła 
się sprawa b. urzędm ra magistratu 
lubelskiego, Stanisława K ifn era , o- 
skarżonego o  nadużycia ua szkodę 
magistratu. K ifn e r, będąc k ierowni­
kiem. biura meldunkowego, popełnił 
nadużycia, polegające na ruapipulu 
ejac-h kartkami meldunkowcmi, 
wskutek cz 'gu  m ógł sprzeniew ierzyć 
zgórą 3 tysiące złotych. Obok K t f-  
nera zasiadł na ław i" oskarżonych 
M ojszo Ćhaim K olberg , oskarżony o 
namawianie K ifn e ra  do popełnienia 
przestępstwa.

Oba oskarżonych bronił z w jboru  
adwokat Lid/ki, k tórego na rozpra­
w ie sądowej zastępowa! adw. K or- 
ciak. P rzew ód  sadowy wykazał, że 
m iędzy oskarżonymi istnieją, ostro 
tarcia, bowiem obaj oskarżali sie 
wzajemnie. W obec tego adw. K o r  
cink, k tóry tymczasow o ty lko  zastę­
pował nieobecnego adw. Lidzkiego, 
złożył obronę, oświadczając, że prze­
konawszy się, juk' jest stan sprawy 
na przewodzie sądowym, nie może 
w  takich okolicznościach pogodzić o- 
hrony obu oskarżonych z etyką ad­
wokata.

Przewodniczący, sędzia Grajewski, 
zaproponował obu oskarżonym zrze 
czeuic sic obrony, na eo żaden z nich 
nie .chciał się zgodzić. W iceprokura­
tor Grzybowski wniósł o odroczenie 
spraw-j- i o skierowanie'i przez sad. 
wniosku do Rudy Adwokackiej, ce­
lem pociągnięcia adw. L idzk iego do 
odpowiedzialności za przyjęc ie  obro­
ny dwóch oskarżonych w  sprawie, 
w  k tórej istn ieje wyraźna sprzecz­
ność- interesów między obu oskarżo­
nymi. *

W  tej chwili z jaw ił sin na sali
adw. Lidzki. Usiłował on sądowi
wytłumaczyć „n iespodziankę", jaką 
ujawnił przewód sądow y przewod­
niczący zw rócił mu jednak uwagę 
na okoliczność, iż  już z akt sprawy 
winien był zorjeutować się, że mię­
dzy obu oskarżonymi istnieje
sprzeczność interesów.

V rezultacie sprawę odroczono do 
dnia następnego, poczem obronę
drugiego oskarżonego przeją ł inny 
adwokat. Sąd skazat K ifn e ra  na rok 
w ięzienia i  utratę, praw  obywatel­
skich i  honorowych na lat 3, K o l­
berga natomiast uniewinnił.

P ro je k t u m ia s to w le n h
r z e z a k ó w  r y t u a l n y c h

N a  te ren ie  g m in y  żyd o w sk ie j 
i ra b in a tu  t r w a ją  u s ta w iczn e  na 
ra d y  nad sp raw ą  w ysok ośc i s ta ­
w ek  uboju  ry tu a ln ego . W o b ec  fa k

N o w e  1 0 - z ł c t ó w k i
M en n ica  P a ń s tw o w a  d o s ta r ­

c zy ła  ju ż  kasom  Banku P o ls k ie g o  
w ięk sze  ilo śc i m on et 1 0 -zło to- 
w ych  n o w ego  typu , op a trzon ych  
w izeru n k iem  m arsz . P iłsu d sk ie ­
go T a k  w ;ęc n ow e  10-złotów ki 
zn a jd ą  się  w  cod zien n ym  ob iegu .

tu , że  co ra z  w ię c e j ku pców  b ije  
w o ły  -u rzezak ów , p o b ie ra ją c y c h  
ty lk o  po 2 zł. od sztuk i, s ta n o w is ­
ko rze za k ów  o f ic ja ln y c h , p ob ie ra  
ją c y c h  8 z ł. 75 g r „  s ta je  s ię  co ­
ra z  b a rd z ie j k łop o tliw e . Is tn ie je  
p ro je k t  u m ias tow ien ia  rzezak ów  
z p en s ją  m ies ię c zn ą  400 zł., rze- 
za c y  jed n a k  odnoszą s ię  do tego  
p ro jek tu  n iep rzych y ln ie .

W o b ec  te g o  n ie  je s t  w y k lu c zo ­
ne, że  gm in a  żyd ow sk a  zd ecyd u ­
je  się. w re s z c ie  n a  p rz e ję c ie  r z e ­
zak ów  n a  w ła s n y  eta t.
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WielKi człowiek do małych interesów
Knmedja AeKsandra Dr, Fredry

w  T e a t r z e  N a r o d o w y m

Fredro zawsze pełen jest niespo­
dzianek. Idz ie  się na przedstawienie 
„W ie lk iego  człow ieka do małych in- 
tcresów“  z wpojonym  odJawiendaw- 
» a  -Doglądem, że ta komedja stoi 
przedewszystkiem rolą tytułową, żc 
główną je j racją  bytu jest arcypo- 
stać Jenialkicw ieza —  a tu tymcza­
sem coś się już w  naszym sposobie 
odczuwania świata fredrowskiego 
zmieniło. Jenialkiew iez schodzi w  
cień. Staje się. poprostu meinteresu- 
jący. W szystk ie wysiłk i Zelw erow i­
cza, aby rolę wygrać do dna, w ydo­
być z n iej całą fin ezję , idą na mar­
ne. Gorzej —  drażnią nas. żebyż ten 
Jenialkiew iez jak  najprędzej zeszedł 
« .  sceny i ustąpił m iejsca tym, któ­
rzy na? naprawdę obchodzą w  ko- 
inedji Dolskiemu i M aty ldzie I Tak, 
właśnie tym  dwóm postaciom, któ­
re k rytyka  fredrowska lekce sobie 
dotąd ważyła 

Jenialk iew iez się zdezaktualizował. 
T yp  stał się nam daleki i  obcy. Nic- 
spoeóh go  zrozumieć bez przypom ­

nienia sobie epoki. Cóż znaczy ta 
osobliwa zabawa na serjo, jaką pan 
Jenialkiew iez uprawia na w si? Ci je ­
go opłacani „korespondenci", dono­
szący ą miast i  m iasteczek ga licy j­
skich o stanii pogody i poziomie w o­
dy na W iśle, bo innych, w ażn iej­
szych wiadomości niema? Co zna­
czą owe sesjo domowników i  o fic ja ­
listów, asystujących p rzy  czytaniu 
korespondencji, co znaczy owo biu­
ro, księgujące te wszystkie niedo­
rzeczności, a prowadzone przez pan­
nę A n ie lę?  Satyra na b iu rokratyzm f 
Odzież tam ! Pan Jenialkiew iez ba­
wi się poprostu w  księcia C zartory­
skiego, zakłada w  dworze minjatu- 
row y I lo te l Lambert, Modna szla­
checka zabawa w dr-plomaeję, gdy 
eię straciło wrnz z niezawisłością 
państwa możność wyładowywania 
temperamentu politycznego na sej­
mikach i sejmach. Tam, w  Paryżu , 
w ielka dyplomacja, tu, w  ga licy j­
skiej wiosce, groteska. N ajw iększy 
plan —  to przeforsowanie swego

kandydata na dyrektora Tow arzy­
stwa Kredytow ego, a i w  tem pudło.

Spatynował się już pan Jeuialkic- 
w iez i  ubistorycznił. Ot, charaktery­
styczna ciekawostka z- m inionej nic- 
powrrtn ic epoki. Natom iast nowych 
rumieńców nabrał Dolski. Ten nas 
obchodzi naprawdę, w  nim jest gene- 
a logja teraźniejszości. N a  nim obser­
wować możemy początki procesu 
przemiany w arstw y szlacheckiej w 
inteligencję miejską.

Upraszczam y sobie zazwyczaj 
zbytnio genezę tego procesu. Gotowy 
schcmaeik powiada, że wszystko 
sprawiło zubożenie szlachty, która z 
konieczności imać się musiała inte­
ligenckich zawodów w  mieście. Oczy­
wiście i  to. Jest naw ot w  „W ie lk im  
człowieku do małych interesów " ta­
ki klasyczny p rzyk ład : Leon. Tego 
na stanowisko dyrektora Tow arzy­
stwa K redytow ego pchają warunki 
matcrjalne. A le  plunąłby na „u rząd " 
natychmiast, gdyby mu się nadarzył 
naprzykład bogaty ożenek To dyrek­
tor z konieczności.

Inaczej Dolski. W łaśnie otrzymał 
niespodziewany spadek po jak iejś 
tam eiotee, i to spadek zna< zny. Jest 
m aterjalnie niezależny. M ógłby spo­
kojnie siedzieć na wsi i gospodaro­
wać, albo poprostu hulać w  mieście, 
zdawszy rządcy Tidembeckiomu 
(przepraszam , Telcm bosiow i) gene­
rał ną plenipotencję. A le  tv Dolskim

■ ■ ■

i k tó r e j w y ż e j w sp om n ie liśm y , za- 
' d a je  d u ży  c ios  rzem ieś ln ikom  

O to  bow iem
p o m ija  w  k om is ja ch  odw oław ­

czych  e lem en t rzem ieś ln ic zy .
W y lic z a  bow iem  w  k om is ja ch  od ­
w o ła w czy ch  seK cje  d la  ro ln ik ów , 
h and lu  i p rzem ysłu , w o ln y ch  za ­
w o d ó w  i t. p., co od p ow iad a  ró ż ­
nym  o rg a n iza c jo m  gosp od a rcze ­
go  sam orządu , ja k  izb y  ro ln ic ze  
p rzem ys ło w o  - h a n d low e  i t. p „  a 
n ie  w sp om in a  ani s łow em  o r z e ­
m iośle .

T a k ie  p rz e jś c ie  do porządku  
nad rzem iosłem , rep re ze n lu ją -  
cem  p rzes z ło  320 ty s ię c y  w a rs z ­
tatów ’ p ra cy  i za tru d n ia ją cem  
w ię c e j lu d z i, n iż  ca ły  p rzem ysł 
p rz e tw ó rc zy , je s t  n iebem  n ie w y ­
tłu m aczon e. T o te ż  w y w o ła ło  ono 
zrozu m ia łe  ro zg o ry c ze n ie  wTśród  
s fe r  rzem ieś ln ic zych  k tó re  w ’ - 
d zą  w  tem  d a ls ze  lek k ie  p r z e ­
ch odzen ie  nad  za ga d n ien ia m i 
ży c ia  rzem ie ś ln ic ze g o  i ca łko­
w ite  n ie zro zu m ien ie  zn aczen ia  
ro li rzem io s ła  w  naszern życ iu  
gospodarczem .

R e p re ze n ta c je  sam orządu  g o ­
sp od a rczego  rzem io s ła  zw ró c iła  
s ię  ju ż  w  te j sprawne do M in i­
s te rs tw a  Skarbu, za zn a cza ją c  ko­
n ieczn ość  in n ego  tra k to w a n ia  
sp raw  rzem ie ś ln ic zy ch  i p ro sząc  

o  od p ow ied n ie  pop raw k i.
C zy  jed n ak  pop raw k i będą 

p rzep row a d zon e  —  n iew iadom o. 
W ia d o m o  natom iast, ze rzem ie ś l­
n ic zy  sam orząd  gosp od a rczy  po­
w in ien  b y ł d op iln o w a ć  te j sp ra ­
w y  p rzed  og łoszen iem  in s tru k c ji, 
bow iem
złu n a le ż y  zapob iec , a n ie  łam ać 
ręce  d op ie ro  w te d },  g d y  ono się  

ju ż  sta ło .
T e ra z  sp raw a  je s t  tru d n ie js za  i 
ła tw o  rze m ie ś ln ic y  m ogą zost; ć 
pom in ięc i.

D ow od z i to, że  dotąd  brak  je s t  
n a le ży te g o  zro zu m ien ia  d la  
sp raw  rzem ieś ln ic zy ch  w  s fe ­
rach , 1 tó re  w y d a ją  in s tru k c je  w  
sp raw ach  podatkowych/, o ra z , że  
r z e m ie ś ln ic zy  sam orząd  gosp o­
d a rczy  d rzem ie  sobie, zam iast 
b ro n ić  in te re só w  rzem iosła

A  p rz e c ie ż  n iem a ten sam o­
rzą d  dotąd  żad n ych  p ow odów , 
aby  sp oczyw ać  na lau rach  ale. 
p rz ec iw n ie , p o w in ien  w’ykazać 
s ię  zd w o jo n ą  e n e rg ją , ib y  choć 
tro ch ę  za trze ć  w  p am ięc i ogó łu  
ro zm a ite  sp raw k i p. Id z ik o w sk ie ­
go. W . B arcz.

Cudzoziemcy w  pasie granicznym
m u s z a  sprzeefać s w o t e  m a i ą t k i

M in is te rs tw o  S p ra w ie d liw o ś ć ’ 
o p ra cow a ło  p rz ep is y  w yk on a w cze  
do ro zp o rzą d zen ia  P re zy d e n ta  R  
P . o cu d zoz iem cach  z roku 1928.

O b } w a te le  obcy , w ła ś c ic ie le  , 
n ie ru ch om ośc i w  pas ie  p o g ra ­
n ic zn i™  będą  m u s ie li s ię  ich  | 
w y zb yć  w obec  is tn ie ją c e g o  zak a ­

zu posiadan ia  n ie ru ch om ośc i 
p rzez  cu d zoz iem ców  w  tych  m ie j­
scow ośc iach . O i le  sp rzed aż  n ie  
nastąp , w  p rzep isa n ym  term in ie , 
w o jew o d o w ie  za rzą d z ić  będą m o­
g l i  sp rzed aż  p rzym u sow ą  w  d ro ­
dze są d o w e j.

O p fr t y  na Fu n d u s z Pracy
wnosimy nadal przez utezoieczBlnle

W  związku z wejściem w  życie 
od 1-go lutego zarządzenia M inistra 
Opieki Społecznej z 24-go stycznia 
b. r. w  sprawie powierzenia Ubez- 
pieczalniom Społecznym wymiaru i 
poboru opłat na rzecz Funduszu 
Pracy  od niektórych kategoryj p łat­
ników, dyrekcja Funduszu Bezrobo­
cia wyjaśnia, żc składki na rzecz 
Funduszu P racy  za lu ty należy wno­
sić do Funduszu Bezrobocia do 20-go 
marca, od zakładów zaś górniczo- 
hutniczych do 25-go marca. Składki 
za styczeń w inny być wpłacane w  
ciągu lutego, jak  dotychczas —  do 
t bezpieczalni Społecznych,

Zmiana dotychczasowego sposobu 
wpłat na Fundusz P racy  obowiązuje 
tylko te zakłady pracy, które za 
trudniają pracowników podlegają­
cych ubezpieczeniu w  Funduszu 

Bezrobocia 
i które posiadają swe konta w  tej 
instytucji, chociażby chwilowo nie 
wpłacały tam składek. Pozostałe za­
kłady pracy,
niepotllegające przymusowi ubezpie­
czeni? w  Funduszu Bezrobocia, będą 
dokonywały wpłat, jak  dotychczas, 

do Ubezpieczalni Społecznych,
w terminie do 1 0 -go każdego miesią­
ca, następującego po wt płacie.

O d g ł o s y  D a l e k i e g o  W s c h o d u  w  W a r s z a w i e

Czy dostaną tr  od Sowiet) w
aktionsriusze Danku rasyjsko-azjatycKiego?

Jak się d ow ia du jem y , g ło śn a  
na te ren ie  m ięd zyn a rodow ym  
sp raw a  sp rzed aży  k o le i w s c h o d ­
nio - ch iń sk ie j p rzez  rząd  s o w ie ­
ck i Japor.ji zn a la z ła  n ie sp od z ie ­
w a n ie  odg łosy  tak że  na te ren ie  
P o lsk i.

W  P o ls c e  bow iem  zn a jd u ją  się 
lic zn i p os iad acze  akcyj b y łego  
banku R osy jsk o  - A z ja ty c k ie g o ,

k tó ry  p rzed  upadk iem  d aw n ego  
im perju m  ro sy jsk ie g o  b y ł jed n ym  
z n a jp o w a żn ie js zych  u d z ia ło w ­
ców  k o le i w sch odn io  - ch iń sk ie j. 
P o s ia d a cze  ci ch cą  z o k a z ji ob ec ­
ne j tra n sa k c ji zg ło s ić  sw o je  p re ­
ten s je  do o lb rzy m ie j ku o ty, ja k ą  
p łac i S ow ie tom  Jap on ja  za k o le j 
w sch odn io-ch iń ską .

Uprzemysławiane Sowietów

R e g l a m e n t a c j a
h a m a i u  z a g r a n i c z n e g o

W  ostatnich dniach ukazało się z 
diuku wydawuietwo Izb y  P rzem y­
słowo-Handlowej w W arszaw ie p. t. 
, Rcglameutacja handlu zagraniczne­
go Po lsk i", które zaw iera wszelkie 
przepisy, dotyczaco reglam entacji 
przywozu i wywozu oraz przepisy o 
obrocie kompensacyjnym.

W  miarę ogłaszania nowych za­
rządzeń wydawnictwo lo  będzie sta­
le aktualizowano w  wydawnictw ie 
„In fo rm a tor E ksportow y", ukazują- 
ccm się 1 -go, 1 0 -go i 2 0 -go każdego 
r&Hfsiąca.

W  w ykonan iu  sow ieck ich  p la ­
nów’ gosp od arczych  jed yn ym  od ­
cink iem , na k tórym  fa k ty c zn ie  
p lan  b yw a  w  pe łn i z rea lizow a n y , 
a ro zw ó j p os tęp u je  stale, je s t  
c ię żk i p rzem ysł —  w ażn y  jed n ak  
n ie ty lk o  d la  p rod u k cji, a le  p rze- 
d ew szys tk iem  na w yp ad ek  w o j­
ny

W ed le  expo.se, w yg ło szon ego  ną 
k on gres ie  S o w ie tó w  p rzez  kom ; 
sa rza  c ię żk ieg o  p rzem ysłu  O rdżo- 
n ik id ze, S o w ie ty  za jm u ją  w  św ię ­
c ie  co do p ro d u k c ji tra k to ró w
1 -szc m ie jsce , eo do n a fty  i su­
ró w k i 2 -g ie, s ta li i e n e rg ji e lek ­
try c zn e j 3-cic, w ę g la  4-te. W  o- 
k re s ie  o s ta tn ich  4-ch la t  zoudo- 
w an o s ze reg  n o w ych  m iast, m. in. 
M a g n ito go rsk  (m a ją c y  obecn ie  
200 tys . lu d n o śc i).  W  r. ub. w y ­
puszczon o 91 tys. tra k to ró w  i 72 
tys. aut a sow ieck ie  u cze ln ie  
tech n iczn e  w y p u ś c iły  39 tys. in ży 
n ie ró w  i 50 tys. te ch n ik ó w ; obec­
n ie na u cze ln ia ch  tych s tiu iju je  
377 tys . osób.

Że jed n a k  ten lozros-.t je s t  l-a- 
cze j zew n ętrzn y , d ow ed z i fak t, że 
O rd żon ik id ze  os tro  k ry ty k o w a ł ( 
s łabe w y zy sk a n ie  m ech an iza c ji 
M ięd zy  n a jn o w o cześn ie js zym  po­
stępem  tech n iczn ym  w -wielkich 
fa b ryk a ch  sow ieck ich  a stanem  
gosp od a rczym  o lb rzym ich  m as r o - ,

s y jsk io j lu dn ości is tn ie je  c ią g li 
przepaść.

P o d a f e k  d o c h o d o w y

Fo śmierci płatnika
M in is te rs tw o  Ska ibu  w y ja śn iło , 

iż u staw a  o podatku  dochodow ym  
nie dopuszcza z ch w ilą  śm ie rc i 
p ła tn ik a  p rz e rw y  w  opoda tk ow a­
niu p ozos ta łego  po zm a rł; m a 
c zyn n ego  nada l źród ła  docnodu.

W  ra z ie  w ię c  śm ie rc i p łatn ika 
pi zed  dokonanic-m w ym ia ru  w i­
n ien  on być usku teczn iony na 
im ię  spadkob iercy , łą c zn ie  z  je g o  
osob is tym  dochodem . J eś li p ła t­
n ik  zm arł p rzed  d oręczen iem  mu 
nakazu p ła tn ic zego , n a le ży  usku­
teczn ić  n o w y  w y m ia r  na im ię  
spadkob iercy.

P c t i ę g  p o r u l a r n y
n a  z a w o d y  w i l e ń s k i e

N a  ro zp o czyn a ją ce  s ię -w  dniu 
8 b. m. w  W iln ie  i T ro k a ch  m ię ­
d zyn a rod ow e  za w o d y  sp ortow e , 
o rg a n izo w a n y  je s t  p rzez  O k ręgo ­
w ą  D y rek c ję  K o le i p o c ią g  popu ­
la rn y  z W a rs za w y .

P o c ią g  p o p u la rn y  ob lic zo n y  
je s t  na 2 dni pobytu  w  W iln ie .  
K o s z ty  p rze ja zd u  tam  i spow ro- 
Ic-m w yn oszą  18 zł. 55 g r.

palą sie ambicje, irracjonalne, jak 
ńyika żeglarska w  mieszkańcach po- 
brzeża m orskiego: chce piastować u- 
rząd dyrektora, poprostu piastować 
i tyle. N ic  w ic tylko, z której stro­
ny do rzeczy się zabrać, aby cci 
osiągnąć. W ie rzy  jeszcze w  jenjusz 
d jp lom atyczuy pana, Jenialkicwieza, 
i pod jego udajo się protekcję, jak 
tj lo pokoleń Dolskich w ierzyło w 
niezbędność protckcyj Jenialkiewi- 
czów. I  na tem przegrywa. A le  nie­
ma obawy. Jeszcze się odegra i  do­
pnie swego. Nicchno ty lko ożeni się 
z A n ielą  i  w  je j miłości zagubi nie­
śmiałość, pai aliżujnen samodziel­
ność. Bo Dolski nie jrs t wcale takim 
id.jotą i  niedorajdą, za jak iego go 
mają przow-aznie k rytycy  fred row ­
scy. To  tylko młodszy brat szlach­
cic, k tóry  się jeszcze nie wyplątał 
psychicznie z kompleksu młodszośei. 
H rabi? Fredro podkpiwa sobie z nie­
go  potrosze, ale i razporaz mruga do 
niego z sympatja. Z niomniejszą 
sympatjn, niż do ex-.ftbi.na Karola, 
którego przynależność ułańska (au­
striacka? powstańcza?) tyle niepo­
koi Boya. Nas, młodszych widzów, 
obchodzi to akurat tyle, co spory 
orjeutaeyjne z czasów w o jn y ; nio 
nas nio obchodzi. W iem y jedno na­
pewno i to nam wystarcza; dziś K a ­
rol służyłby w  szwoleżerach. A Dol­
ski ? Członkiem rady nadzorczej Ży­
rardowa nie byłby napewno. 'fo  li

nja Leona. „Piastów a lb y " zapewne 
jak iś „u rząd " w samorządzie.

Jest jeszcze w  „W ie lk im  człow ie­
ku do małych interesów " jedna po­
stać godna uw agi; to Matylda, pro­
totyp  emancypantki. Skromniulko 
jeszcze wyglądają je j postulaty e- 
m ancypaoyjnc: samostanowienie w
sprawie wyboru tancerza na balu, 
i ju ż p ow a żn ie j: samostanowienie w  
sprawie wyboru męża. Bagatela —  
w  owych czasach! I  choć piękna M a­
ty lda (bo oczywiście jost p iękna) na 
niezależności m ajątkowej, a nic na 
czem innem opiera swe prawo do sa­
modzielności, przyglądam y się je j  z 
ciekawością. W  Dolskim  obserwuje­
my początki przekształcaniu się 
szlachty w  intoligencję rr.ejskn; w  
M aty ldzie —  początki procesu usa­
m odzielniania sie kobiet.

Skolei rzeczy trzeba teraz napi 
sać o przedstawieniu. A le  właśnie o- 
padają mnie wątpliwości. Czy te 
wszystkie uwagi, któro nakreśliłem 
powyżej, odnoszą się do k o m c d j i  
Fredry, czy do p r z e d s t a w i e ­
n i a  kom cdji F red ry  w  Teatrze N a ­
rodowym? C zy zmiana w  rangowa- 
niu zainteresowań, jak ie w  nas bu­
dzą postaci komedj., nie jest w yw o­
łana również grą  aktorską? Tem, żo 
M u s z y ń s k i  (brawurowy D olski), 
S m o s a r s k a  (pyszna M aty lda) i 
P a w ł o w s k i  (podb ija jący  szcze­
rości,.! K a ro l) potraktowali swe ro­

le z nowoczesną świeżością, a Z e l ­
w e r o w i c z  (Jen ia lk iew iez) prze­
dobrzył w  staroświeckiej stylowości 
wygryw ania każdego szczególiku, 
przez co tem bardziej zdezaktualizo­
wał pana Am brożego? C zy demo­
niczne błyski w  oczach uoraraktery- 
zowauego na szwarc-ekarakter S a- 
w a n a  (L cou ) nie nasu, ty -właś­
nie skojarzeń z radą nad orczą Ży­
rardowa? I le  jes t w  tem wszystkiem 
z Fredry, a ile  z aktorów?

Idźcie i rozstrzygajcie, bo przed­
stawienie warte jest zobaczenia. Do 
połowy trzeciego aktu wlecze się 
wprawdzie dość ospale (reżyser Z e l­
werow icz w ygryw a  i  przegryw a Jc- 
n ia lk iew ieza ), ale zato potem tem­
po bierze znakomite. Żc  zaś p ierw ­
szy antrakt dyrekcja przezorni 
zorganizowała dopiero po trzecim 
akcie, tedy pierwsze rozmówki ku 
luarowc mogą się już odbyć w  at­
mosferze przychylnej, która rośnie z 
dalszym biegiem  przedsta-n-irnia. Za­
czynamy się naprawdę bawić.

Dekoracyjnie i  kostjam owo (T . 
R o s z k o w s k a  i  J.  U j e j s k i )  
w idow isko nie jest postawione dość 
wyraźnie. N* to groteska, ni to  sty­
lizacja, a zmysł kolorystyczny za 
wodzi dekoratorów (fa ta ln a  kako­
fon ia  fioletu , cynobru i  zieleni w 
4-ym akcie ).

Stanisław Piasecki


